Danuta Skalska
Kuchenne rewolucje i handlowe nowinki w polskiej oświacie
Wzięło się nasze Ministerstwo Zdrowia ostro do roboty, zakasała rękawy premier Ewa Kopacz. Kaganek oświaty zdrowotnej zapłonął w przedszkolach, szkołach oraz internatach płomieniem świetlistym i pełnym dostojeństwa niczym gwiazda betlejemska. Koniec z nieruchawymi pulpecikami na kolejnych szczeblach polskiej edukacji. Młode pokolenie ma być idealnie smukłe, sprężyste i ruchliwe jak żywe srebro. Piękna to inicjatywa, ale metody zaiste drakońskie, a z racji swego reżimowego charakteru wręcz paradoksalne. Ustalono, że dzieci i młodzież mają od nowego roku szkolnego spożywać  swoje „papu” bez soli i cukru. Ze szkolnych sklepików przegnano precz chipsy, pączki, drożdżówki. Może to i zdrowo, ale nie do wytrzymania. Posiłki, za które płacą niekoniecznie zamożni rodzice, zaczęły lądować w kubłach na pomyje, a z ust nieletnich popłynął potok przekleństw pod adresem nadopiekuńczej pani premier, której postawa stała się dla młodocianych synonimem swego rodzaju totalitaryzmu. Ale od czegóż pomysłowość młodych, twórczych umysłów? Od czegóż młodzieńcza buntowniczość, nakazująca stawiać opór narzucanym przez „stary świat” okrutnym prawom? Fama głosi, że dzieci i młodzież z powodzeniem przemycają do szkół sól, cukier, a nawet „Vegetę” , by nadać smak wyjałowionym, bezbarwnym potrawom. A przecież w domowych pieleszach nikt ich nie zmusi do spożycia niedającej się przełknąć zupy czy mdłej papki, której smakową postać przybrał kotlet mielony. Pewnie też młódź powetuje sobie poniesione w szkole konsumpcyjne straty, zjadając kosmiczne ilości wyklętych, skazanych na sklepikowy niebyt chipsów oraz wyrobów piekarniczych. Czy w tych okolicznościach wysiłki „neopozytywistów” nie wydają się śmieszne i bezsensowne?  Wygląda na to, że ta walka z wiatrakami sprawia nawiedzonym reformatorom swego rodzaju przyjemność, bo podnosi-w ich mniemaniu-autorytet władzy. A dzieciakom wyszło to w pewnym sensie na dobre. Nie żeby miały schudnąć... Przytłaczająca, przeładowana obowiązkami szkolna egzystencja nabrała dla uczniów pewnego rodzaju pikanterii, podszył ją dreszczyk emocji. Idzie sobie w jesienny poranek do szkoły jakiś, dajmy na to, ośmiolatek. W plecaku obok typowego szkolnego ekwipunku targa solniczkę, cukier w plastikowym pojemniku, efektowną puszkę „Vegety” . Wplecione w przejrzałą zieleń złote i rude plamy radośnie tańczą mu przed oczami. Słońce mruga do niego porozumiewawczo, bo oto dziś po raz kolejny chłopczyna skrycie złamie durny żywieniowy regulamin, nacieszy się aurą stołówkowej konspiracji. A może jeszcze zakupi to i owo u handlującego pod szkołą dostawcy. W zaistniałej w placówkach oświatowych sytuacji sklepikowej uruchomił się ponoć nowy zawód. Diler chipsów. Tak to rewolucyjna reforma żywieniowa wpisała się w świat groteski. A może by tak wolniej, rozsądniej, bez drastycznych posunięć... Młodzież zapowiada manifestacje uliczne w obronie drożdżówek. No cóż. Zobaczymy...

